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Nr. 48 Niedziela, dnia 25-go listopada 1928 г. Rok II 


зазаназ: 
PEETELI 


Uroczysty obchód 10-ciolecia Niepodległości w „Resursie 
Rzemieślniczej* w Łodzi. 


Fot. H. Konarzewski. 


4 W dniu 18 b. m. rzemieślnicy łódzcy obchodzili uroczyście 10-tą rocznicę odzyskania niepodległości. Zdjęcie 
= nasze przedstawia moment złożenia wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza. Na przednim planie stoją (od 
; lewej strony ku prawej) рр. Sobociński, Nowacki, prezes Szwankowski i b. poseł Szybillo, 
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10-ciolecie niezawisłej Łotwy. 
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W ub. tygodniu kolonja łotewska w Łodzi obchodziła 10-tą rocznicę niepodległości swej ojczyzny. 
Na zdjęciu naszem widzimy przedstawicieli kolonji po złożeniu wieńca na grobie 
Nieznanego Żołnierza, 


Echa potrójnego morderstwa w. Łodzi. 


Mogiła ś.p. Józefy Borowskiej, niewinnie zamordowanej służącej $. p. Tyszerów — 
na cmentarzu na Zarzewie.. 
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БЕРЕЕЧЕТТТГЕТГГГЕГТТТТТГГТТГГЯ 


Budynek Giełdy w Nowym - Jorku. 
і < == I w Paryzu wala sie domy, 


сж $ Nowobudujący się gmach teatru przy ulicy 
ё = z Champs Elysćes w gruzach 
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Nowa linja kolejowa Nizza — Coni 


tworzy bezpośrednie połączenie między Rivier'a francuską, a pólnocnemi prowincjami Italji — 
Piemontem i Lombardją. 


f ..F 


Żona prezydenta ministrów — Walka wyspy Helgoland 
komedjopisarką. z morzem. 


| “М 


Hrabina Margit Bethlen, małżonka ZE | = Ps 


węgierskiego prezydenta ministrów 3 ) 
Rik ARES napisała 3-ak- Celem zabezpieczenia skalistych ścian przed 


tową Котейје р. t.  „Popielata atakami fal morskich, rozpoczęto budowę 
suknia”. kamiennych murów ochronnych, 
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Z międzynarodowej wystawy samochodów w Berlinie. 


OOOOOOOOOOOO 


Ghtopezykom starym і młodym. 


Kiedy słonko błyszczy ślicznie Lecz gdy inną napotkałeś, 
Gdy zakwitnie mnóstwo róż — Jaśniejącą blaskiem zórz — 
Mów dziewczynie, że ją kochasz Mów tej pierwszej, że jej nigdy 
Bezgranicznie — Nie kochałeś, 
No i już. No i już. 
Płyną falą czaszki trupie — 
Moc strzaskanych szczęścia kruż. 
Gdy dziewczęta wierzą w miłość, 
To są głupie! 
No i już. 


M. Mszczycka. 


„HASŁO 


P, ROMANOW. 


ŁÓDZKA Е". 


BŁOGOSŁAWIENI. 


Pociąg szedł od niemieckiej granicy. Разайего: 
wie z trudem dostali się do wagonów і wypełnili 
wszysłkie przejścia, 6órne i dolne półki, ubikacje oraz 
plattormy. Szyby były wybite, drzwi nie zamy* 
kały się 

Z peronu wciąż wysuwały się twarze wojskowych, 
którzy, podnosząc się na palcach, usiłowali zajrzeć да 
wnętrza wagonu, 

Dokąd się wciąż pchasz? — powiedział gnie- 
wnie żołnierz, zobwiązaną baszłykieni piersią, Чо ja- 


kiegoś jeśomościa bez czapki, który wciąż go рору- 
chał. 
— Chciałbym się do wagonu przedostać — od- 


rzekł zapytany — bo bez czapki strasznie mi chłodno. 
— A gdzieś ją podział, niby czapkę? 

Ukradli. Jakiem tylko śranicę przekroczył 
zaraz najechali, Pozwólcie mi, z łaski swojej, prze- 
pchać się. 

Dokąd to, co? myślisz, 2е,м/ wagonie lepiej 
сі będzie — rzekł z rozdrażnieniem żołnierz, 

Może chociaż wiatru takiego niema... 

Niema — odezwał się niechętnie jakiś słaru- 
szek z czarnym nosem i policzkami, których zmarsz- 
czki szczelnie były wypełnione przez pył węglowy; 
zapewne był to palacz tu wiatr gwiżdże gorzej niż 
w polu, щот 

— Tak, przywyśli: wagon to się można pchać 
— rzekł, siedzący w przejściu na wałku, jakiś broda- 
ty mężczyzna w kaitanie, T, osłontwszy z jednej stro- 
пу twarż, przytulił się Поуа de ściany: tak kładą się 
podróżni, zmuszeni do przebywania w sankach pod 
czas zamieci, 

— Cóż to za kobyłe dzieci, nawet czapkę z gło- 
wy ściąśaja. Bandyci. 


- Poprostu jeżdzić nie тайпа rzekła stoj 
w przejściu słariiszka z ракии ет, =— Za kieszeń się” 
trzeba trzymać і na rzeczy uważać. Teraz póciąg tyl- 
ko przez pięć minut stał, a już są dwie osoby poszko- 
dowane. e. ба 

Tak, naród zdolny! Е (LIWE Ry 


Nie uważacie,.dlatego też.was.okradają —- ға- 
uważył jakis ponury człowiek, siedzący na ławce — 
Барісіе się więc...- Tylko ludzi do grzechu Киѕісіе, х 


— Nie uważacie... Patrzcie go — 


— odezwał się gniewnie jakiś leżący na górnej półce 
żołnierz. — Ja na dworcu służyłem, trudno już lepiej 
było uważać, a jednak w ciągu zimy buchneli wszyst= 
kie szklanki i łyżki, nie mówiąc już o tem; że niejeden 
nawsuwał się i zjechał, nie zapłaciwszy, 

— A więc trzeba było jeszcze lepiej uważać. 


jaki mi uważny stać nietylko bez 


— Przyczepiłeś się do tego słowa: uważać... 
зргббома Буе; gdyby to chociaż była łobuzerja, to mo- 
żna upilnówać, ale tu wszyscy kra dia, 

Dobrze mówi, na wszystkich nie można uwa- 
żać — rzekła staruszka, — Teraz jnżinabrali rozumu: 
Niedawno na stacji jadłam, to zgóry kazali mi zapła- 
cić i za krzesełkiem stał jakiś gość, aż oddałam talerz 
i widelec, Poprosiłam o szklankę herbaty — tó mu- 
siałam dać trzydzi eści rubli w dowód, że nie ukradnę 
зи ат, 

— Jak się до bufetu podchedzi, to patrzą па 
człowieka jak па łobuza — odezwał się jakiś czło- 

ło jest przecież obrażające... 

— (Czegóż się obrażać.. przecie nie drze się tyl- 
Ко patrzy... Niech lam, z Panem Bogiem, patrzy, 

Niema się ро co obrażać — gdezwało się kilka 
głosów — gdyby tak tylko na ciebie patrzono, teraz 
ną wszystkich mają oko. 

— Żeby tam nie wiem jak uważać, to wszystko 
djabła warte — powiedział żołnierz, leżący na gór- 
nej półce, patrząc na sufit. — Jak się tak tego. Brac- 
twa ze trzysta szłuk wepchnie, to lrzebaby było mieć 
trzystu posługaczy, żeby za plecami każdego jeden 
stał. 
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- Tak, а za tymi, со uważają, też ktos dla pew- 
ności stać musi — її] jakiś wesoły rzemieslni«. 
— Ме szkadziłobyw. 
Tak, tak... 
— [naczej być nie może. 
— Czy też oni podczas wojny takie przeszkolenie 
przeszli ? 
— А Kto ich tam wie. 


z 4 + * . Р 
— А ja z Містієс-їайе — rzekł człowiek bez 
czapki, który w jakiś cudowny sposób dostał się do 
wagonu — do granicy szło jak po maśle, a jak tylko 


kordon ZO czyki em, zaraz mi czapkę dziuchneli. 
"Ws SCY spej; гей па ео głowę» ч 
= Zk уйуй ci życzenia z powodu przyjazdu — po- 
wiedział wesoły rzemieślni<. 
— Gapiłeś się brachu, 
zauważył ропйгу jegomość. 
— (Odwykłem.. strasznie już dawno w domit nie 
bylem.. przez dwa lata biłem się па Капсизкита fron- 
cie, potert osiem miesięcy niewoli. 
— Dwa latas. to kawał czasu... tu można się 20» 
czapki, ale i bez spodni... 
== А łam nie kradną? — spytał głos z górne) 
półki. 


„мес ci ktoś ściągnął ~ 


Ani т0вг.., To ci przeklęty naród.. niema zło- 

dzieja nawet na lekarstwo... 
Wszyscy spojrzeli na żołnierza. 
jegomość rzekł, patrząc przez okno, 


Tylko ponury 
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— Nie gapią się, więc nie kradną. 
— Nie, to są naprawdę jacyś błogosławieni. 
— Tam wychodzisz na stacji, bierzesz, co ci się 


tylko podoba — a potem dopiero płaci się. 
- — Boże — krzyknęła staruszka. — Tam, zape- 


wne, kradną... 

— Nie uważają nawet, ileś zjadł, wstydzą się... 

— Czy was też nie kontrolowali? 

— Początkowo nie — odrzekł po chwili jeniec. 

— То ci, dranie, honorowe. 

— Tam już taki porządek. -U nas to za szklankę 
trzydzieści rubli dajesz, zabezpieczają się, żebyś nie 
buchnął, а tam zje się bywało za trzy ruble, a mówi 
się, że za 50 kob. “Мо i udawało się. 

— To jacyś błogosławieni, 

— Dobre mieliśmy początkowo życie. A potem 
jednego z qaszych nakryli: łyżkę i widelec dziuchnął 
— od tego czasu gctzej było,.. ; 


— Przepedzali was? — spylal rzemiešlnik. 
- Nie, nikt nie przepędzał, ale jak tylko podej- 
! dziesz Ч-с'зиівій i zobaczą, żeś Rosjanin, to proszą cię 


byś ręce оа wszystkiego trzymał zdala: jednak mó- 
wią с Пек iw ogóle ze Не obchodzą. | 
mówicno o 
М / zdaje ті s 
— Ге 
па powie 
szych łyżk 
— Gë 
czy со, do 
— Bł 
podeszki t 
naszą Ту?! 
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Pe 
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swe mienie 


— Ма 


zy 
się jedzie 
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przejścia, с 
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powrócę rzekła staruszka, zwracając się do ponu- 
гебо jegomościa. 

— Dobrze... 

Staruszka poszła, ale, będąc już przy drzwiach, 
obejrzała się na swój bagaż i rzekła do żołnierza: 

— Obywatelu, uważaj по na tego człowieka, со 
na moje pakunki tważa. i 

W sali, do której wszedł jeniec wraz z rzemieślni- 
kiem, przy stołach, bez obrusów í naczynia, siedziała 
publiczność i patyczkami mieszała herbatę w szklan- 
kach; spodeczków również nie było, Inni śród śmieci 
i kałuży barszczu — jedli z glinianych misek drewnia- 
пет? lyżkami, używanemi па wsi przez chłopów. Na 
stołach siedzieli i leżeli żołnierze z workami i kobiety 
z drącemi się w niekogłcsy niemowlętami na ręku. A 
za jedzącymi cbiad pasażerami stalo kilku posługaczy, 
którzy, jax karbowy podczas robót w polu, pilnie roz- 
Шадай się dokoła. 

— Obejdzie się bez lizania, oddawaj talerz i wy- 
noś się — krzyczał stary, golony lokaj z brudną, jak 
ścierką serwetą, do małego, obrośniętego żołnierzyka, 
kłóry wziął talerz w obie ręce i dokładnie wylizywał 
resztki jedzenia, 


at 


-гейо się drzesz, potrzebny mi do szeze” 


, 


„dlerz 


lrzydzie- 
pozna... 
obrażają 
szuflady. 
nie gła- 
L... 
i się nie 
да. 


ach роз 
wać, 
ijąc się, 
ak dalej 
pwiedział 
— k rzy= 
bufełowy. 
opóki rąk 
ierwał. 


Fi zefożył Кина 


Awedyk, 
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Rozwiązanie табай. umieszczonej w N-rze 47. 
Mickiewicz — Pan Tadeusz. 


Za dobre rozwiązanie nagrody otrzymali: 
I nagrodę — p. Marjan Czarnecki, Łódź, (N. Chojny) ul. Корер 12. 
Ш ., — p. Zenon Chwialkowski, Lódz, ul, Mickiewicza 11, à 
NSE — p. Basia Stefańska, uczen, gimn. im. Sczanieckiej, Łódź, Magistracka 14. 
‚ Nagrody за do odebrania we środę od godz, 4— 7 popoł. w administracji „Hasła 
Łódzkiego”. 
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